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W ychodzą we Wto­
rek, Czwartek i Sobo­
tę. We Lwowie p renu­
m erata roczna 6 Z Ir.— 
półroczna 3 ZIr — kw ar­
talna 1  ZIr. 30 kr. 
m iesięczna 30 kr. in- K. 
W kraju z przesyłką po­
cztow ą rocznie 8  ZIr. 
półrocznie 4  ZIr. kw ar­
taln ie 3  ZIr. ro. k.

O głoszenia w szelkiego
rodzaju przyjm ują się za 
op ła tą  od w iersza pis­
mem pctyt w  p rzedz iał­
ce za jednorazow e um ie­
szczenie po 3 kr., za na­
stęp . po 1 ' / ,  k r. i za do­
p ła tą  10 kr. stępi. za każ­
dorazow e um ieszczenie.

Bióro expedycyi w księ- 
garn i/f . W.Kallenbacha

Z końcem tego miesiąca kończy się trzeci kwartał „ N o w i n " .  W paździeń- 
niku po trzytomowej powieści D z i w o ż o n a  nastąpi A b r a k a d a b r  a, powieś ć 
w  jednym tomie / .  J . K ra sze w sk ieg o . Prenumeratorów kwartalnych upraszamy o 
w czesne zamówienie dla dogodniejszego urządzenia expedycyi i aby bez przerwy 
to pismo otrzym ywać mogli. Dołączone ryciny mód kosztują kwartalnie 1  złr. m k.
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Powieść; spółczesua
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X.
< dalszy ).

Tymczasem Edmund opowiadał dalej: jak  o pannę P raxedę 
zaczął się przed dwoma miesiącami starać jakiś bojar z pod 
B ukaresztu i ja k  prawdziwie po bojarsku odprawia tę  kojjku- 
rencyę; że pan K alasanty, tak  dotychczas przykładny m ał­
żonek, ni ztąd  ni z owąd wyprawił nagle illuminowaną 
szlichtadę dla jakiejś śpiewaczki i jak i ztąd gwar się zro­
bił pomiędzy dam am i: że panowi młodzi, pod przewodni­
ctwem starego Pankracego, dla tego, że pani kasztelano­
wa publiczne im powiedziała kazanie za jakiś przyjaciel­
ski wieczorek, zbuntowali się jednomyślnie i dali tak i bal 
dla ak torek , jakiego Lwów nie pam ięta, i na dobitkę je ­
szcze' po balu w dzień biały obwozili aktorki w otwartych 
powozach po mieście, -— i mnóstwo jeszcze innych nowo­
ści opowiadał pan Edmund na wielką pani marszałkowej 
pociechę, i opowiadał to  wszystko w obecności Adeli, cze­
mu się wcale nie sprzeciwiali ani ciotka marszałkowa ani 
ojciec jenerał. A kiedy nareszcie Edm und, dłągiem i 
bardzo ożywionem opowiadaniem zmęczony, powstał ze 
swego miejsca, wszyscy mu za opowiadanie dziękowali i 
przyznali jednogłośnie, że z jego łaski bardzo przyjemny 
spędzili wieczorek. ■

Po skończonej herbacie,- kiedy właśnie godzina dziesią­
ta  wybiła na salonowym zegarze, rzekł je n e ra ł:

— My tu  sobie żyjemy prawdziwie po wiejsku i równo 
z kuram i idziemy na spoczynek. Zrobił-bym d la .p a n a  wy­
ją tek  i zabrał-bym  cię do siebie dla pogadania znów o 
tych nowościach, które-by mnie mnie mogły zajmować, ale, 
ponieważ zdybałeś się tu  z twoim szkolnym towarzyszem

i przyjacielem, i macie pewnie wiele sobie do powiedzenia, 
więc was nie chcę pozbawiać tej przyjemności. Dobranoc 
do widzenia do ju tra .

Edm und zapewniał jenerała!,*' że z Kamilem się jeszcze 
dość nagadają i że je s t gotów na jenerała  usługi, ale sta ­
rzec kiwnął na to  głową, powtórzył raz jeszcze Dobranoc 

i wyszedł.
Tak w chwilę potem znaleźli się obadwaj młodzieńcy 

sam na sam w pokoiku Kamila.
—  N o! —  zawołał Edmund, zapalając u świecy sy- 

garo i.zrzucając  gniotącą go chustkę ze szyi, — pierwej- 
bym się spodział, że tak  jak  Sieniawski odszukujesz twych 
przodków herbowych po kronikach i herbarzach, niżeli że 
cię zdybię w tym domu. Kamil Łaski, po takiej awantu­
rze wre Lwowie przechowujący się w domu jenerała ; to je s t 
rzecz wyborna, jedyna w swoim sposobie i nic już nad nią 
nie idzie !

— Nie przeczę, — rzekł na to Kamil, —- że to  je s t 
trochę niezwyczajne zdarzenie, ale zdarzenie to  je s t przy­
padkiem, a czegóż nie może przypadek

— T ak, — odpowiedział Edmund, — przypadek, ale 
powiedz-że mi, jak  się to stało, bo ja  nie pojmuję, (/po­
wiedz mi wszystko, od chwili wyjścia twego ze Lwowa aż 
do dnia dzisiejszego, bo ja  zgoła nic nie wiem a bardzom  
ciekawy.

— Powiedz raczej : od chwili wyjechania mego, popra­
wił młody filozof, — bo, ja k  sobie to przypominasz, wzią­
łeś mnie z łaski twojej do kabi'yoletu i sam mnie za ro ­
gatki wywiozłeś, za co jeszcze dotychczas nie miałem spo­
sobności ci podziękować...

— A le proszę cię, — przerw ał Edmund, —  daj-że 
pokój wszelkim podziękowaniom. Pomiędzy nami nie po­
winno być żadnej obowiązkowej etykiety...

— J a  bo ci nie dla etykiety dziękuję, — odrzucił tam-
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ten , odwracając oczy w przeciwną stronę, — tylko z szcze­
rej wdzięczności...

—  Z wdzięczności? — powtórzył Edmund półgłosem i 
przez chwilę patrzył swojemu przyjacielowi ciekawie w o- 
Czy, a  potem  dodał, — jeżeli-by ta k  było w istocie...

—  Co jeśli-by tak  było? — zapytał Kamil.
— Jeżeli-by twoje serce, — poprawił Edmund, — za­

częło rzeczywiście być w stanie, m ieścić w sobie uczucie 
wdzięczności, i jeżeli-by twoje usta  zaczęły się przekony­
wać ku tem u, ażeby to  uczucie wypowiadać otwarcie, to- 
bv mnie bardzo cieszyło; albowiem byłby to znak nieza­
wodny, że zaczynasz się stawać niepodobnym do twoich 
współwyznawców i współtowarzyszów.

—  Nie rozumiem, na jakiej drodze mogłeś przyjść do 
takiego w niosku? —  zauważał Kamil z niechęcią.

— N a drodze doświadczenia, — odpowiedział dobitnie 
Edm und, — bo, jak  młody jestem , tak  już niezmiernie 
wiele razy zdarzyło mi się wyświadczać grzeczności, albo 
naw et przychodzić z stanowczą pomocą tym, którzy nader 
wielką i ważną missyę podejmują około nas przesądnych 
profanów, lecz zarazem zapominają o tem, że ani jedne­
go kroku zrobić nie mogą bez tych-że profanów pomocy: 
ale jeszcze ani razu  nie zdarzyło mi się, za grzeczność lub 
pomoc odebrać jakikolwiek dowód wdzięczności. Ale mniej­
sza z tem  z re s z tą ! bo gdzie arrogancya prowadzi ster 
główny...

— Dziwni wy jesteście, — przerwał Kamil, nie dając 
skończyć swojemu przyjacielowi, —  z waszem narzuca­
niem  arrogancyi każdemu, kto tylko śmie się z głosem s ta ­
nowczym odezwać a nie odziedziczył prawa do tego po 
przodkach! u was wszystko je s t arrogancyą! wam tylko 
wolno wszystko, bo wy do wszystkiego macie wyłączny 
przywilej.

— Nie, wcale nie, - zawołał Edmund porywczo. — 
o przywilejach ani mowy tu nie ma.

— A o czem-że mowa ?
— No proszę cię, — rzekł na to zmieniając głos E d­

mund, — dajmy pokój tem u, dajmy pokój choć teraz, bo 
ja k  wpadniemy na kolej dysput, to się niczego od siebie 
nie dowiemy, a  tyle mamy sobie dopowiedzenia. W ięc te ­
dy, jakim  sposobem dostałeś się do domu jenera ła?

Z skrzywioną cokolwiek tw arzą i z widoczną niechęcią 
opowiadał Kamil ten krótki ustęp ze swego życia, który 
mu od czasu wyjazdu ze Lwowa upłynął. Opowiadanie to 
nie trwało długo, bo powściągliwy młodzieniec nietylko 
przem ilczał cały swój stosunek do jenerałówny, ale i ze 
wszystkiemi innemi szczegółami odprawił się jak  najzwię­
źlej. Z tonu i sposobu, jakim  dokonywał tego obowiązku 
względem swojego przyjaciela, nietrudno było odgadnąć, że 
opawiadający niewiele ma ufności w swoim słuchaczu i że 
przytem więcej pracuje głową, ażeby nie powiedział za 
wiele, niżeli sęrcem, ażeby je do dna otworzyć, —  ale

Edm und zdawał się wcale nie zważać na to. On z serde- 
cznem zajęciem chwytał wszystko, co mu jego przyjaciel 
z obowiązku podawał i szczerem sercem  podzielał wszyst­
kie jego dolegliwości i jego cierpienia: a  kiedy się tam ten 
przed nim poskarżył, że go jen era ł męczył surowością o- 
bejścia i historyą Stolberga, to i przeciw jenerałow i n a­
wet wzdrygnął się sercem, chociaż skąd innąd miał wielki 
szacunek dla tego człowieka niezłomnej woli i charakteru . 
Bo Edm und, jakkolwiek wiele myślał głową, jednak  zaw­
sze głębiej czuł, niżeli myślał, a uczynki jego wszystkie 
miały źródło swe w sercu.

W szakże tę  manifestacyę współczucia swojego przy ja­
ciela dostrzegł opowiadający, i to rozbroiło cokolwiek je ­
go początkową nieufność i niechęć: jakoż rozszerzając się 
coraz bardziej w swojem opowiadaniu, tak  ją  wreszcie za­
kończył :

— Otóż tyle tego wszystkiego, co mi się wydarzyło 
od czasu niewidzenia się z tobą. W ypadki to  ważne dla 
mnie, które zapewne stanowczy wpływ' wywrą na całe mo­
je  życie, ale zarazem  wypadki takie, które się dadzą ob_ 
jąć  kilkoma słowy i o których nie m a co długo rozpra­
wiać. Nie spodziewałem się ich wprawdzie i nie byłem 
na ich przyjęcie przygotowany, ale przyjąłem  je  bez p rze­
rażenia się niemi i skutki ich znoszę z wytrwałością i bez 
szemrania; a  jeżeli tymczasowo nie odniosłem z nich nic 
prócz szkód, dolegliwości i cierpień, toż przynajmniej wiem 
te raz , co są  cierpienia i z każdym dniem uczę się coraz 
lepiej, jak  je  znosić należy. Niebawem może będę już z 
niemi oswojony zupełnie a kiedy nabędę tego hartu  i rezy- 
gnacyi, bez których nic nie można przedsiębrać w dzisiej­
szych czasach, drwić sobie będę z wszelkich niepomyśl­
nych wypadków i losów przeciwnych, bo w ich pokonywa­
niu znajdę szczęście mojego życia.

— Dziwną drogę do szczęścia obrałeś sobie, kochany 
Kamilu, —  zawołał Edmund z westchnieniem.

— Dziwmą dla tych, — odpowiedział Kamil stanow­
czo, —  którzy nie pojm ują świętości poświęcenia się i nie 
są  w stanie uczuć wartości tego szczęścia, które człowiek 
znajduje we własnein sumieniu: ale wcale nie dziwną dla 
mnie.

—  Jużciż sądzę, — rzekł na to zawsze smutnym gło­
sem jego przyjaciel, -  że tego nie stosujesz do mnie bo 
ja  bardzo pojmuję, co je s t poświęceniem się i co je s t szczę­
ście, znalezione we własnem sumieniu; przyznaję nawet, że 
żadne szczęście nie może być szczęściem prawdziwem, do­
póki go nie zatwierdzi wyrok własnego sumienia: — ale 
smutno jest, widzieć człowieka, który na samym wstępie 
do życia z góry się wyrzeka wszystkiego, zamyka oczy na 
wszystkie dary boskie przygotowane dla człowieka na zie­
mi, szuka umyślnie przeciwności i cierpień, i w ich p rze­
cierpieniu zakłada cel życia. Je s t w tem  zapewne wiele

j romantyczności, je s t poezya. je s t piękność, ale....



— Ale nie m a rozumu ? — poderwał Kamil poryw­
czo, — przepraszam  cię, je s t rozum i to rozum jedyny, 
jaki mieć powinniśmy wszyscy.

— To je s t mógł-by być w tem  rozum, — rzeki na to 
Edmund, — ale li wtenczas, kiedybyśmy życie nasze z 
tak ą  rezygnacyą poświęcili jakiem uś dobru rzeczywistemu: 
ale poświęcić życie i szczęście i wszystko mrzonce, fanta- 
zyi, utopii, to nie je s t rozum, to  fanatyzm.

•— Każde poświęcenie się musi być fanatyzmem ponie­
kąd, — odparł młody filozof, — inaczej nie zasługiwało­
by na nazwisko poświęcenia, ale byłoby po prostu za­
mianą, spekulacyą, rachubą. Ale teraz znowu ja  po­
wiem : dajmy pokój dysputom, — bo kiedy ja  ' się
wyspowiadałem przed tobą, to  sądzę, że mam wszelkie 
prawo dowiedzieć się w zamian od ciebie, przez jakie ty  
od czasu niewidzenia się ze m ną przeszedłeś koleje ? -
R zeczy te , o ile się domyślam, powinny-by być ciekawe 
dla każdego, a cóż dopiero dla mnie, którego żywo ob­
chodzi wszystko, cokolwiek ciebie dotyczy...

—  A ! ja  rzeczywiście ciekawe przeszedłem koleje! — 
rzekł na to  Edm und, i zamyśliwszy się, przeszedł kilka 
razy wzdłuż izbę; — rzeczy bardzo ciekawe, —  mówił 
on dalej, — tak  ciekawe, jak  tylko ciekawą może być hi- 
storya młodego człowieka z krwią i pieniądzmi, człowieka
z sercem niedoświadczonem a łakomem świata i życia......
ale opowiadać to , nie rozumiem, czy-by się na co przyda­
ło, i nie wiem nawet, czyli-bym to wszystko opowiedzieć 
potrafił ? Była to bowiem epoka z życia mego, w której 
byłem bez przestanku pijany; był to sen gorączkowy, któ- 
ren się prześnił i zniknął a  chwila obudzenia się za tarła  
połowę jego szczegółowych obrazów. W ięc wiem, co mi 
się śniło*i jak  mi się śniło, yódzę ten  sen w jego całko­
witości, ale szczegółów jego już nie pamiętam. I  bogdaj- 
bym je  n a  wieki zapom niał! (C. d. n.j

PIEC WIELKICH NOCY.
Z p o e z y j  A n a s t a z e g o  O i i i  na.

p rze ło ży ł W ład y s ław  Zawadzki.

III.

Znowu W ielkanoc p rzyszła , a z w yżyny  
Chrystus na  m iasto p a trza ł w  g łąb  doliny;
Z w ysokich w ieżyc krzyże pospadały ,
Na jego grobie zo sta ł krzyżyk m ały .

Po nad m eczetów w yniosłem  sklepieniem 
b ły sz czy  półksiężyc z łocistym  promieniem,
Na Salom ona upadłej św iątyni 
Dziś z m inaretów  krzyczą m uezzyni.

Głazom to jedno, jak im  znakiem  świecą,
Czy są  kościołem , meczetem, bożnicą:
Głaz niby człow iek spodlony nie spyta,
Kto po nim stąpat  Derwisz czy  Lew ita?.

M uzułm an sięgnął po księżyc w  b łęk ity ,
By go postaw ić na św iątyń  sw ych  szczyty;
Lecz krzyż, z ziemskiego w yciosany drzewa, 
W zniósł się aż w  niebo i blaski rozsiewa.

Dawno w ym arli krzyżow i obrońcę,
Ucichły psalm y, śp ią  dzw ony milczące,
T ylko się snuje w ierny  orszak  m niszy,
Grobu pańskiego pilnujący w  ciszy.

Grób ten kupili za grosz w yżebrany,
Bo tu kram nice staw ili pogany,
I drogo p łacić  przykazali sobie.
Gdy jak i pielgrzym  Chciał klęknąć na grobie,

W ielkanoc. — Pewno z całej okolicy 
T łum em  przybędą pobożni pątnicy,
1 p rzep łynąw szy  w ielkie oceany,
Zewsząd bogate przyjdą karaw any .

Lecz nie — dotychczas ca ły  kośc ió ł próżny, 
Gdzie niegdzie w  kącie k lą k ł człow iek pobożny, 
Może czekają przed bram ą kościoła, —
Próżno w yglądam  i patrzę do koła.

Niema nikogo — Tylko po pustyn i 
Na dzikich koniach pędzą Beduini,
Nigdzie nikogo — okrę ta  chrześcjańskie 
Niosą tow ary  kupieckie i pańskie.

Opodal w idać  sterczą cztery  ściany,
Niegdyś kośció łek  s ta ł tu m urow any,
Lecz dawno upad ł —  dachy i sklepienie 
W  ślad budow niczych poszły  na zniszczenie.

Dziś kilka drzewek rośnie śród  ścian próżnych, 
Niby kilkoro parafian pobożnych;
Liśćmi się sp lo tły  w  sklepienia i łu k i,
Jak  arcydzieło budow niczej sztuki.

P od  cieniem w  gruzach  leg ł spocząć i marzy 
Jakiś w ędrow iec oliw kow ej tw arzy,
Nosi on także oznaki pielgrzym a,
Kij i kurzaw ę — ale krzyża niema.

M ałe to ziarnko, owego plemienia.
Które porw ane orkanem  zniszczenia,
Z swej tu kolebki w  św iat, przez ziemię ca łą ,
Na w szystk ie w iatry  rozsiane zostało.

Poznać go ła tw o  — je s t to Ż yd w ędrow ny, — 
Grom spa lił drzewo, lecz pień ów  cudow ny, 
Chociaż m a w nętrze piorunem  rażone,
W ciąż puszcza w  górze gałązk i zielone.

Gdy nad leżącym w ia tr liśćmi pochw ieje,
Cieniem to św ia tłem  na g łow ę m u wieje;
Tak i w  tej g łow ie m yśl z m yślą migoce, .
Jasna  ja k  słońce, znów  ciem na jak noce:

dSkotyronek śp iew a i leci za wiosną,
Gdzie b łęk it ja sn y  i gdzie kw iaty  rosną,



Z swcmi trzodam i w ędrują pasterze,
W pa«ze bujniejsze, na łąk i w ciąż świeże.

„Lecz dla mnie w iosny niema w  żadnej stronie,
Clioć jak  w ędrow ne b łąkam  się S k o w ro n ie ;
Nie za łąkam i ja szukam  św ieżem i,
Chociaż w ędruję stronam i w szystkiem i.

„Tak gdy jelenia poszczujecie psami,
(idy raz się zerwie uciekać przed w am i,
Jak m y, w ciąż pędzi przez lasy i błonie, —
Choć zm ilkną psiarnie, ustaną  pogonie.

*l>ól nie zasiewam  i nie szczepię sadów,
,  Żniwa nie czekam , nie lękam  się gradów ,

A cbleb mi dają  w szystk ie  kraje wasze,
1 wszędzie zdrojem  pragnienie ugaszę.

„Północne dęby, palm y południow e,
Na przem ian chłodzą mi strudzoną g łow ę,
Piaski pustyni, i bujnych stref zboże,
Ścieliłem  sobie w  me w ędrow ne łoże.

«\V ciasnych uliczkach brudne mam m ieszkanie.
Bo nas z m iast swoich w ypchali chrrześcjanie.
AV tych naw et jam ach , óch! ileż sło d y czy  
Ma uśm iech dziecka, lub uścisk dziewiczy.

„Żadnego k raju  języka nie umiem,
Przecież gdzie zejdziem , w szędzie się zrozumiem,
Tak su'yc.h ciemięzców język ladajaki 
Zam knięte w  klatkach w ydrzeźniają szpaki.

„Niemam ojczyzny - po ca łym  w szechśw iecie 
Bractwo się nasze ja k  zesch ły  liść miecie,
Przecież jesteśm y nierozłącznym  ludem,
Nibv sieć tkana boleścią i trudem.

„Na podobieństw o s ta rca  Ahaswera,
Go w iecznie b łądząc  nigdzie nie um iera,
Po nad grobow ce w szechw ieków  i ludów  
S tapa mój naród śród cierpień i trudów . (D.n.)

N ajnow sze dzieła .
P o k u t n i c y .

P o e m a t  B ro n is ła w a  L.

Mamy przed sobą nieda.wno i pysznie wydany u lw ór 
poetyczny pod napisem: Pokutnicy, Poemat Bronisław L. Po­
znali, w komisie księgarni Jana Konstantego Zupańskiegn J854. 
Poemat ten z przedmową do czytelnika i wstępem dzieli 
sie na trzy części: Wyrok. Otchłań, i  Ben czy Prawda? i na­
leży do rzędu u tw orów , które feleton Czasu n azw ał reli- 
gijno-moralnenii. Szanowny feleton pod ług  szybkiego roz-  
kupu  Czarnej krówki W . Pola, która w ed ług  niego ma 
także do kategoryi religijno-moralnych dzieł należeć, mie­
r z y ł  religijność i moralność naszego czasu i kra ju , i w y­
ro k  jego w ypad ł  bardzo pocieszający,— w ypada mu rezul­
tat. ze nasz czas jes t  bardzo religijnym i moralnym. AZ 
oto występuje drugi moralista , i mówi, iż nasz wiek jes t
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w  najwyższym stopniu niereligijny, pełen zepsucia i niedo­
wiarstwa i w zywa nas do ostrej pokuty!

W  słowie do czytelnika mówi a u to r ,  że celem p racy  
jego by ło  „przechodząc  przez smutną drogę ruin i upadków  
naszych moralnych, sk ierow ać myśl czytelnika do ch rze­
ścijańskiej w ysokości pojęć i obow iązków ” . A utor-pro- 
rok  ruiny te widzi w „postępie,” któremu konieczności w 
ogóle nieodmawia i owszem ud ow ad n ia ,  a z drugiej s t ro ­
ny zaprzecza kategorycznie egzyslencyę poslępu w dzisiej­
szych czasach. Mówi on, że wynalazki tego wieku, któ­
rymi tenże lak się chlubi, i postępem swoim mianuje, „do­
bre są, ale u Boga i w krainie ducha nie stanowią jeszcze 
postępu. Bo i przed nami wiele z tych rzeczy albo i 
wszystkie może znane już  by ły ,  a jednak ludy, co te taje­
mnice mozolną pracą naturze w ykraść  zdo ła ły ,  te ludy znikły 
z poziomu, a z niedołężnych p raw nuków , nikt z was od ga­
dnąć nie może przodków m yślących.” Ha! może nain ich 
szanow ny au tor-prórok  odgadnie! To me! ale podaje on 
nam zato g łos ,  który z owych ruin us ły sza ł ,  co go obu­
dził z odrętwienia, lecz ostrzega nas i prosi, że jeśli g ło s  ten 
w ychodząc z jego piersi zby t s łab y  nam się wyda, ab y ­
śmy wspomnieli, „że on to bólem serca w y d o b y ł ,  a po ­
wiedziano jest o pracujących w winnicy pańskiej,  że w 
miarę usilności i s tarań  nagrodę  odebrać powinni. N a g ro ­
da zaś, to pożytek i dobre serce w spó łb rac i .”  Przy tacza  
tutaj au to r  treść owego głosu , kilka frazesów, dość okle­
panych, o poświęceniu się, i t. p. P raw da, i z największą 
radością wyznajemy to, że g ło s  ten, który od wieków do 
dziś dnia b rzm ia ł  i brzmi z ust pracujących w winnicy 
pańskiej, z ust męży g łęboko  i dobrze myślących przyniósł 
pożytek w spółbraciom i światu  i g ło w y  ich laurami s ł a ­
wy (o której au tor  w pokorze swojej p rzem ilczał)  p o w ie ­
ki wieków niezwiędłemi uwieńczył. Ale z pokutników p. 
B. Ł. nie wyniknie żadna korzyść dla braci, a s ław y , j a ­
ka -bv mu z nich u ros ła , ,  jako szczerzy  przyjaciele w ca­

le mu nieżyczymy.
Dalej autor przystępując do poematu, w o ła  na nas w 

wstepie, że w róg  zbawienia opanow ał młode wyobraźnie 
nasze ; trzeba pokuty, trzeba wyprzeć się swej natury , by 
czystymi stanąć przed Bogiem i przybliżyć przyjście obie­
canej ziemi. Jaka  to ziemia p rzy jść  ma i przyjść może, 
to chyba Bóg wiedzieć raczy, bo i au to r  sam zapewne 
niewie i mówi w końcu:

A w tedy królestw o boże 
1 ta ziem ia obiecana 
S p łyn ie  na w as przez moc Bana 
1 rozświeci w am  bezdroże.

Aby łaskę  te uzyskać, podaje nam więc au tor  w poe­
macie samym nauki, które obwieszczono mu nie wiedzieć 
w objawieniu czy jasnowidzeniu, bo sam au tor  tego nie 
wie, dając trzeciej części poematu napis: „Czy to sen czy 
Prawda.« W części pierwszej p. n. W y ro k  przyznaje się 
au tor  szczerze, że sam był grzesznikiem, i srogie mek
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jak ieś niepojęte, nieokreślone c ierp ia ł, gdy  sp o jrza ł na ży ­
cie sw oje, już tylko pam ięć m atki łz ę  mu w ycisnąć zdo­
ła ła ,  i w takiej w łaśn ie  chwili jak aś „postać  sk rzy d la ta” 
ow ionęła go tchem sw oim . A utor obudzą się z od rę tw ie ­
nia sw ego grzesznego i n iedow iarstw a, w  którem  w zyw a­

m y Boga dopiero
 By w  ostatniej chwili
Przypom niał sobie, żeśm y nie dla niego żyli.

Z tych kilku słów  widzim y jak  dziw acznie, au to r sobie 
Boga w ystaw ia. W ięc mówi dalej, upadłem , na kolana, po­
cząłem  się modlić i cud s ta ł się. P rzy  tej sposobności

w ykrzyka autor:
Cud usta ł. W zimnej piersi 011 nigdy nie gości,
Poznałem, żem strącony, po zimnie mych kości.

W  tein mu się ukazuje jak iś  d u c h , niby s ta ry  cz ło ­
wiek. N astępuje tu jeden z piękniejszych ustępów  tego 
poem atu, chociaż myśl ta już nieraz była potrącona i le­

piej niż tu  oddana:
„Już się nie boisz, w yrzek ł. T a  m ożeć o sta ła  
Jedna z ubiegłych w ieków  i cnota i ch w ała ,
W ybiad ły  synu niegdyś dzielnego plemienia,
S łu c h a j! Jestem  duch, strażn ik  twego pokolenia.”
To m ów iąc, pod rósł jakoś i zm ężniał widoraie,
P raw ą ręką  się o p a rł na sta rym  w yłom ie ,
Lewą po targnął brodę, oko na m nie zw rócił,
Z apatrza ł się*., uśm iechnął gorzko... i zasm ucił.
„Synu! jaki ty m ały! czyż dziś na lej ziemi 
K obieta-m atka lyljio sam e k a rły  plem i?
To dziw na, m ów ił dalej, ta  w ą tła  budow a 
Może trw onić aż tyle rozpustniczej siły ,
Gdy nasze w  w alce z życiem ledwo w y sta rczy ły ...

Duch ten, jak iś p rao jc iec , daje mu potem w yrok , aby 

u fa ł w  Boga, 1 szed ł w  krainę,
Gdzie tęskno ta  za Bogiem nauczyć cię może,
Jak a  do niego droga, a jak ie  bezdroże,
A ztam tąd w rócisz na  ziemię, od złego daleki,
Jeśli n ie,— ty , i ród twój zgubiony na wieki,

Idź.....
A tak  w ięc od au to ra , k tó ry  się in tru  paran lliesim  z 

imieniem u ta ił, zaw isa los ca łego  św iata. (D .n.)

Dwór perski w Teheranie.
Zwykle nic albo m ało dochodzi do E uropy  o dziejach, 

o zm ianach rządu w Persyi; jeśli 7. latntąd w ieść jak a  do 
nas się dostanie, to już najczęściej do niepoznania p rzekrę­
cona prze/, politykę Anglii i R ossyi, k tóre usiłu jąc  w ziąć 
p r7,ew agę w środkow ej A zyi, na, dw orze Teherańskim  ry ­
walizują. O prócz tych dw óch m ocarstw  i Porty  żadne in­
ne państw o europejskie nie ma tam sw ego zastępcy , bo 
F rancya po odw ołan iu  pełnom ocnika sw ego p. Sartiges w 
r. 1849 innego tam dotąd nie posła ła .

Niemożna sobie opłakańszego stanu organizacyi kraju 
jak iego  w ym yśleć, jak  w Persyi. W  całpj sw ojej b a rb a ­
rzyńskiej potędze w łada  lain jeszcze despotyzm  orientalny; 
pierw szy minister jest lam w szechw ładny , on mianuje u rzę ­

dników  i s trąca  ich w ed ług  upodobania, ale i tego nie­
kiedy ja k  n. p. w r. 1851 M irz a -T a g h i-C h a n a , Szach nie- 
ty lko  strąc i z posady, ale i s tryczek  jedw abny mu poszle, 
k tó ry  zw yczaj jeszcze nie jest w Persyi zniesiony jak w 
T urcy i przez ha ty sze ry f z Gulhane.

Od ro k u  1848 panuje w  P ersyi N asse r-E d d in -S ch ac h , 
k tó ry  m ając w tedy 18 la t, po ojcu sw oim  M ehmed-Szachu 
na tron  w ielkiego N adir S zacha w stąp ił. Mehmed Szach 
b y ł w nukiem  ow ego, przez d ług ie  panow anie i styczności 
sw oje z państw am i europejskiem i słynnego  Fet-A li-Szacha, 
k tó rego  syn jedynak, sław ny  w ojow nik A bbas M irza jesz ­
cze przed śm iercią ojca, która r . 1834  nastąp iła , um arł.

W  sierpniu r. 1852  trzej fanatycy sekty Babi, w ykonali 
zam ach na życie obecnie panującego Szacha. Sekta ta, k tó ­
rej zasadnicze nauki dotąd tajem nicą osnute, o której tyle 
jeno w iadom o, że ani w  koran  ani w proroka Mahometa 
nie w ierzy , od pięciu dopiero lat w yszła  na jaw  i pod w o­
dzem sw oim  Bab wielkie zaburzenia w Persyi z ro b iła . 
Za jej poduszczeniein w ybuch ło  w r. 1847 w prow incyi 
M asanderati pow stanie, i zaledw ie po kilku miesiącach u lłu - 
mić je  m ożna by ło ; Bab zo s ta ł pojm any i w T abris  r . 1849 
rozstrzelany . N astępca jeg o  Szeik Ali z ło ż y ł broń i u k o rzy ł 
się w praw dzie, ale podżega ciągle fanatyzm  zw olenników  
sw oich, k tó rych  liczba do 50000  w zro sła . O owym zam a­
chu następujące szczegó ły  do E uropy  nam się doniosły:

Dnia 15. S ierpnia r. 1852  Szach z dw orzanam i sw oim i 
w yjecha ł z T eheranu  na polowanie. Na drodze spotyka 
sześciu żeb raków , k tó rzy  mu klęcząc prośbę jakow ąś po­
dali; ledwo ją  do rąk  w ziął, ju ż  go ci pozorni żebracy  
obskoezyli, i w gw ałtow nych  s łow ach  śm ierć Baba w y rzu ­
cać mu poczęli. Tym czasem  jeden z nich s trze lił dw om a 
kulam i do Szacha, z k tó rych  go  jedna w tw arz  a d ruga  
w ły tk i ugodz iła ; drug i doby ł k inżału , i pewnie by łby  u- 
leg ł Szach pud nożami sk ry tobójców , gdyby nie p rzy b y ł 
jeden officer ze św ity 1 w ram ie nie c ią ł zabójcę. Na szczę­
ście rany  Szacha by ły  lekkie tak , że nawet blizny pa nich 
nie zo sta ło ; m orderców  pojmano, stracono , i zaprow adzono 
wielkie o stre  śledztw o, aby w ykryć, jak szeroko się spisek 
ro zg a łęz ił. N ajznakom itszych Babów przytrzym ano w po­
m ieszkaniu jednego ich naczelnika w T eheranie, i w iększą 
połow ę obw ieszono.

O dtąd Szach, człow iek i tak n iebardzo tęgiego ch a rak ­
teru . s ta ł się ponurym , podejrzliw ym  i chw iejącym  się w 
zam ysłach sw oich. T rzym a 011 Babów w podejrzen iu ,jako­
by z którem  z m ocarstw  ościennych w zm ow ie byli; nie­
dow ierza sąsiadom  swoim Afganom, którzy  w now szych 
czasach z A nglią pokój i przyjaźń zaw arli, i których jako  
lenników sw oich uw aża; n iedow ierza T urkom , których naj­
now sze edykta reform acyjne potęgę M ahoinetaniżmu podko­
pyw ać g rożą; ale najw ięcej niedow ierza niezaw isłym  ple­
mionom K aukazu, sfederow anym  pod naczelnictw em  Szam i- 
la, k tórych  religia ma mieć wiele podobieństw a z naukami
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B abów . Nie dziw  w ięc, że k rążyć  m ogą pow ieści i dom y­
s ły  o w p ływ ie  posła rosyjskiego na S zacha i o pow odze­
niu zabiegów  tegóż posła , z jakiem  on go od p rzym ierza 
z jednow iercam i Turkam i odciągnąć potrafił.

To chwianie się um ysłu  Szacha i podejrzliw ość jeg o  by­
ły  przyczyną upadku w ielkiego w ezyra M irza-Tagi-C hana, 
k tó ry  reform acyjnem i ideam i sw e m i, do jak ich  go poseł 
angielski p. Sheil nam ów ić m iał, nienaw iść sza ru  t. j. du­
chow ieństw a perskiego, sk ładającego  tam sąd najw yższy, 
na siebie śc iągną ł, i w ypad ł z łask i Szachow y m atki, k tó ­
ra  w ielki w pływ  na syna w yw iera. Nie w iem y, czy jest 
gdzie i może być kiedy m inister, k tó ryby  się pod tak za- 
w ikłanem i stosunkam i i in trygam i przy  sterze u trzy m ał, i 
jeszcze  m ógł m yśleć o dobru  kraju.

N ieustanna ryw alizacya  m iędzy Anglią i Rossyą ciągle 
w ichrzy  na dw orze  Teherańskim ; pod najrozm aitszem i k sz ta ł­
tam i, przy najdziw aczniejszych w ydarzeniach odbyw a się ona 
tak  statecznie i zręczn ie , jak  może żadna inna kw estya na dw o­
rach  europejskich. P raw da, iż T eheran zdaje się być k lu­
czem  do ow ładnienia w ybrzeżów  i środka A zyi. Persya 
w padnie-li w ręce A nglików , czy R ossyan? oto pytanie! 
R ossya p rzyw łaszcza jąc  sobie prow incye kaukazkie i poza- 
kaukazkie, mniema że opatrzność już jej p rzek aza ła  środ ­
kow ą i południow ą A zyę, trzym a się za  posłann icę  ehrześ- 
ciaństw a i cyw ilizacyi w tam tych stronach . Z arów no więc 
d łoń sw oją po K onstantynopol i T eheran w yciąga. Anglia 
znow u, której sz tandary  z drugiej strony T eheranu na do­
linach G angesu i szczytach Himalaji i M ustagu pow iew ają, 
n ie ' ma żadnej ochoty , dostać za sąsiada inne m ocarstw o 
europejskie , m ocarstw o, k tóre w handlow ych tendencyach 
sw oich tak  sam olubnych, w ykluczających  i upornych zasad 
się trzym a, jak Rosya. In teresa tych dw óch m ocarstw  tak  
tu  są ja sn o  w ytknięte i w ykazane, że potrzeba tylko na 
p ierw szą  lepszą popatrzyć się mappę A zyi, aby zupełnie 
być o  ich praw dziw ości przekonanym .

Polityka Persy i w aha ła  się do tychczas pom iędzy temi 
dw om a m agnesam i, w  chwili obecnej p rzychylać się zdaje 
na stronę Rosyi. N iedawno temu d o k aza ł p ose ł rossyjski, 
że usunięto krew nego Szacha z posady jeneralnego g u ­
berna to ra  prow incyi M anserabad za to, że m ia ł popierać 
pow stanie T urkom anów  przeciw  w ładzom  rossyjskim  na 
p raw ym  brzegu  K aspijskiego m orza. D arem ne były  w s ta ­
wienia się za nim pułkow nika Sheil, posła angielskiego, Szach 
dopełn ił dom agania się R ossyi, i w y s ła ł naw et nadzw yczaj­
nego posła  z uniewinnieniem się do Petersburga .

W iadom a jest w ypraw a Persyi do H eratu przed dw o­
m a laty , k tórego  namiestnik Jar-M uhained Chan u m a rł, a 
Szach sobie nad głów nem  m iastem i okręg iem  jeg o  praw a 
lenne pretendow ał. Już  raz  w  ro k u  183S  k u s iła  się Per­
sya  o opanow anie H eratu. Ale H eralan ie  uciek li się do 
A nglików , i angielscy officerow ie, szczególn ie  porucznik  
P o ttinger tak  dzielnie i z  takim  skutkiem  k ierow ali obroną

m iasta, że Persy z niczem odstąpić musieli. H erat o s ta ł 
się niezaw isły od A fganów  i Persów , pod w łasnym  k ró ­
lem K am ran-Szachem . W  roku 1843 u m a rł K am ran-Szach, 
a w ezyr Jar-M uhained Chan, w y p arł synów  jeg o , w d a rł 
się na Iron H eratu , i poddał się Szachow i Persyi, ale o - 
ra z  dla ustalenia panow ania sw ego zw iąza ł się z Chanem 
Kabulu.

Ztąd więc po zgonie Jar-M uham eda i P ersya i Kabul 
rościli sobie praw o do panow ania w H erat. N adarem nie 
s ta ra ła  się A nglia, odw ieść Persyę od tej w ypraw y , k tóra 
ła tw o  przenieść się m og ła  aż w pobliskie posiadłości a n ­
gielskie w  Indyach i odsłon ić  je  w pływ ow i R ossy i; rady  
ks. D ołgoruki u trzy m ały  się, i w ojnę zaczęto .

Ale spór ten o H erat bynajm niej dotychczas nie jest 
ukończony. A nglia popiera praw a Dost-M ahom eda, Chana 
K abulu, podczas gdy R ossya na stronie Persyi stoi. Z tąd 
w ięc chcą Afgani w obecnej w ojnie oręże sw oje nieść w  
pomoc T urcyi, podczas gdy N asser-Eddin Szach za R ossyą 
się ośw iadcza, w idząc się spow odow anym  do tego  nietyl- 
ko w dzięcznością za pom oc, którą mu d a ł Cesarz M iko­
ła j w  sporze o H erat, ale i z pow odu, że nie je s t w s ta ­
nie zap łac ić  kontrybucyj w ojennych z r .  1828.

Sm utny jest stan finansów w Persyi, naród zeszed ł na 
ostatnią nędzę. Cholera r . 1853 okropnie w y ludn iła  p ro ­
w incye, a 4 . maja zb u rzy ło  trzęsienie ziemi m iasta S ziras 
i K aszan. P od ług  doniesień p. F ag erg ren , Szw eda leka­
rza w służb ie  perskiej, w ydobyto  z pod g ru zó w  Szirasu 
więcej niż 12 ,000 trupów . Do tych nieszczęść p rz y łą c z y ­
ły  się roku  zeszłego gradobicia  i pow odzie, k tó re  zbiory  
tytoniu i m aku zupełnie zniszczyły.

Iudustry i niema w  Persyi praw ie żadnej, handel je j je s t 
ca ły  w ręku  Anglików  i R ossyan. P rzed  kilku laty z a ­
kazała  Rossya przew ozu  tow arów  niemieckich i angielskich, 
k tóre niegdy przez Tyflis ogrom ny odbyt w Persyi m iały . 
Ale zakaz ten d a ł tylko pow ód, że turecki por! w T reb i- 
zondzie w mniejszej Azyi s ta ł się g łów nym  składem  to ­
w arów , k tó re  te raz  z ja rm ark u  lipskiego przez W o łoszczy ­
znę i Czarne m orze przechodzą. K araw any przew ożą je  
w 12— 14 dniach z T rebizondy do E rzerum  a w 25  dniach 
ztam tąd do Tabris. T ow ary angielskie oprócz tego dosta ­
ją  się do P e rsy i jeszcze z drugiej strony  ze sk ład ó w  in­
dyjskich przez B ender-Buszir i B agdad. P rzew óz przez 
Trebizondę w ynosił w roku  1850 blisko 12 milionów ta­
larów , a  w yw óz w yrobów  Persk ich  pó łtrzecia  miliona; 
handel ten jednakow o w ostatnich czasach nieco podupadł. 
A ngielskie w yroby  baw ełniane są g łów nym  artyku łem  han­
dlu z P ersyą , R ossyanie w prow adzają skóry , k ruszce, fu­
tra  i t. p. surow e m ateryały . Persy  w yw ożą jedw ab  su ­
row y  z Gilanu, szale kaszem irskie, sk ó ry  w yrab iane  i t. p. 
a r ty k u ły . W  obecnej chw ili d roga  przez  Trebizondę i E r ­
zerum  do Persy i w skutek najnow szych zw ycięztw  R ossyan 
w  Azyi zo s ta ła  przeciętą. Donoszą nam jednak w tych 
dniach, że znow u o tw artą  zo s ta ła .



—  971 —

R ozm aitość.
* Z  n a d  Z b r u c z a .  W  dzień  N ajśw iętszej Panny siewnej. Żni­

w o u n a s  praw ie ukończone. P rócz  h reczk i, k tóra  jeszcze w  ko­
pach, w szystko  zboże sprzątuięte. Zbiory n ieby ły  najl epsze. Psze- 
ni ca prawie wszędzie dobra. Żyto średnie, równie i jęczm ień; owies 
i hreczka dobry plon w y d ały . W ydatek w  ziarnie z każdego zboża 
je s t  dobry . Kopy korcują. Owies w ydaje p ó łto ra  do dw óch korcy. 
Kartofle dotychczas nie psują się, chociaż w  wielu m iejscach nieob- 
kw itły . z  obaw y zarazy na tę ro ślinę , sadzono ją  w  m ałej ilości. 
W kilku tylko m iejscach, gdzie gorzelnie p ędzą , posadzono w yżej 
stu  morgów. Zbiory tegoroczne jedynie sprzyjającej pogodzie po­
dziękow ać mam y, bo sąsiedzi w łościanie z każdym  rokiem  coraz 
raniej nas ratują podczas żniwa. W iększą po łow ę zboża w yżęto za 
snop. Pszenicy daw ano dziesiąty i ósm y, z reszty  zboża ósm y. Za 
taką  naw et zap ła tę  trudno by ło  dostać robotnika. Biedniejsi tylko 
żęli na łanach  dw orskich, a  którzy cokolwiek sw ego zboża mieli, 
spieszyli się ze sprzętem  swego, niemniej jak  się teraz spieszą z w y 
m łotem , ażeby żadnego largu w  m iasteczkach nie opuścić, a co ry ­
chlej zboże w yprzedać, które po now ym  roku  w  dw ójnasób odku­
pyw ać będą musieli.

Siew żyta ukończony, zaczęto bowiem siąjbę tego zboża na św . 
Dominika. Pszenica zasiana w połow ie. D eszczna św'. Jak óba trw a­
jący  trzy  dni, przyczynił się bardzo wiele do wczesnych obsiew ów  
oziminy i dobrego uwleczenia ziarna. Potem nastąp iły  dnie chłodne 
z w iatrem  północno-zachodnim , mieliśmy już naw et dw a przym ro­
zki, co nienajlepszy zbiór kukurudzy obiecuje. Przeszłych lat zasie­
w ana wcześniej z w iosny, w  tym  czasie ju ż  dościgała, dzisiaj drożej 
zaledw ie ziarna nab ra ły .

Ceny zboża w  ostatnim  tygodniu sp ad ły , pomimo że z dniem 18. 
sierpnia w y szed ł zakaz rossyjskiego rządu do w szystk ich  u rzędów  
cło w y ch  nad Zbruczem, przepuszczania przez kom ory żyta, jęczm ie­
nia i ow sa. Cło zaś ua kom orach (austry ack ich ) po tej stronie Zbru- 
cza, od .w szystkich p roduktów  w prow ad zan y ch , nieprzyjm ują teraz 
papieram i, tylko srebrem  lub złotem, a poniew aż trudno dostać 
srebra, p łacą  w ięc dukatam i. Pomimo lego kupcy w  znacznej ilości 
w prow adzają zboże, które pozwolono w yw ozić, i zaraz je fury cze­
kające zabierają. W H usialynie, gdzie zaw sze b y ł znaczny zapas 
zboża z tam tej strony Zbrucza sprow adzonego, dzisiaj je s t zupełnie 
w yczerpany przez liwerunki do m agazynów  w ojskow ych. W zna­
cznej ilości przew ożą teraz przez komory m ąkę pszeniczną najpię­
kniejszą i sprzedają w H usiatyuie, w orki piec pudów  w ażące (p ó łto ­
ra  cetnara w iedeńskiego) po 29 złr. w . w.

Pszenica z żytem  w  jednej jes t prawie cenie, od 18 do 19 złr. 
w. w. Jęczm ień po 15 z łr.; kukurudza 15 z łr  w. w.; owies po 13 
złr. w. w . Wódki bardzo m ały  je s t zapas w  m agazynach, li tylko 
na potrzebę m iejscow ą w ystarczający . Za garniec okow ity p łaca  po 
3 z łr . 30 kr. w. w. Za faskę m as ła  sześcio-garncow ą płaca od 50— 
60 złr. w . w .

Targi na bydło rogate, z pow odu pojawiającej się gdzieniegdzie 
zarazy , zakazane w m iasteczkach bliżej Zbrucza położonych, jako to: 
w  B orszczow ie, S kale , Jezierzanach, Probuźnie, korolów ee, Djściu, 
Mielnicy, llusiatynie i Chorostkowie.

Dla b raku paszy w  słom ie, a  nadzw yczajnie drogiej ceny siana, 
zakupionego już praw ie całej okolicy dla w ojska (p łacono  za ce- 
tnar po 6 złr. 40 k -w . w J  B ydło rogate, w  tym  czasie dosyć  drogie, 
z ceny spaść  powinno.

* W i e d e ń ,  6- w rześnia 1854. Pobyt mój w e Lwowie i fatal­
na podróż po G alicji, b y ły  powodem  mego tak  d ługiego milczenia. 
Nie dziwcię się, iż podróż przez Galicyę, zowie fatalną, lecz jestto  
rzeczą w iadom a w szystkim  podróżnym , o ile teraz poczty w asze są 
zaniedbane. INa próbę p rzesyłam  ci w ierny opis jazdy z Rzeszowa

do Sędziszow a. Za przybyciem  do Rzeszowa przejął nas w strętem , 
i strachem  widok zaprzęganych nie czterech koni, lecz raczej kotów  
których z pow ozu w żaden sposób dojrzeć nie mogliśmy — zam iast 
pocztyliona ujrzeliśm y jakiegoś pastuszka gęsi, k tó ry  nas w  w ątp li­
w ość w prow adził, czyli będzie w  stanie kierow ać końmi i powozem. 
P. poczm istrz rzeszow ski, siedząc w ygodnie w  sw oim  pokoju, m ało 
się troszczy o niew ygodę a naw et niebezpieczeństwo życia podróż­
nych, pow ierzając dyliżaus pod opiekę niedośw iadczonego 14 letniego 
chłopca. Po skończonej operacyi zaprzęgania, ruszyliśm y wolnym  
krokiem  z miejsca o godzinie 3. popołudn iu ; sądziliśm y z począt­
ku, iż bruk rzeszow ski jest przyczyną leniwej jazdy , lecz w yjecha- 

I w szy za m iasto ujrzeliśm y, iż nas w szystk ie pow ozy m ijają, a konie 
nasze pom im o bezustannej groźby batoga ledw o poruszały  się ż ó ł­
wim krokiem . Ł atw o sobie w yobrazić  naszą  niecierpliwość, gdy żo­
łąd k i nasze opatrzone szklaneczką kaw y w  P rzew orsku, b y ły  sp ra­
gnione obiadu, k tó ry  nam b y ł obiecany na godzinę 3. w  Sędziszo­
w ie; w yglądaliśm y zatem  tej stacyi jak Żydzi M essyasza, lecz cier­
pliwość nasza nie m ia ła  końca, bo co godzina ledwo p ó ł mili m ija- 
^°- Poczęliśm y tedy zaklinać naszego pseudo-postyliona na Jo w i­
sza i w szystk ich  bogów  piekła, aby pospieszał, lecz widzieliśm y, że 
jego dobre chęci by ły  poniżej siły. koni. M ałj w oźnica u ży w a ł 
w szyslk ich  środków , m achał bezustannie batogiem  (istne perpetum  mo­
bile), to zs iadał z kon ia, to szarp a ł d ług im  sznurkiem , k tó ry  zastę- 
p y w a ł miejsce lejców, lecz to w szystko nie pom agało , a  nasza p ra ­
w dziw ie spartańska cierpliw ość przechodziła ju ż  granice, bo nie 
by ło  środka przyspieszyć biegu; koni ua forszpan z niskąd nie m ożna 
b y ło  dostać, pieszo w śród deszczu i b ło ta  iść niepodobna, więc sie­
dząc w powozie- przeklinaliśmy w  duszy pocztę rzeszow ską, 
a m yślą goniliśm y za  kurzącą się w azą roso łu , aby pokrzepić sdrę- 
tw ia łe  członki, tem bardziej, ze już  noc zapada ła  a  m y byliśm y je ­
szcze milę drogi od Sędziszowa. Nasze rum aki niemniej jak i podróż­
ni, spragnione pokarm u, sk ręca ły  przy każdej karczm ie, a m y ka­
żdą rażą  m usieliśm y je sprow adzać na dobrą drogę —  w y łażąc  i 
włażąc, do powozu. Nasz m a ły  woźnica postanow ił raz nam dogo- 
dz ić , i g d y śm y  z góry zjeżdżali zaciął konie, i p u śc ił lejce, nie h a ­
m ując pow ozu (n ie m iał bowiem  o tej m aszynie żadnego pojęcia). 
Nasze w iec podjezdki nie czując lejców, a uczuw szy  zapach siana na 
łące, sk ręc iły  nagle w  bok, powóz zm ienił k ie ru n ek , po toczy ł się 
za końm i i leciał w  przepaść.,., w  tem usłyszeliśm y krzyk! bo m a­
ły  pocztyliou nie m ogąc pow strzym ać pędu pow ozu, uderzy ł sobą 
o słup  telegrafa i zg ru ch o ta ł nogę. a  w tej samej chwili i pow óz s ta ­
nął; — tą  razą słu p  telegraficzny, pochylił się wprawdzie od silne­
go uderzenia pow ozu, ale b y ł zbaw cą naszego życia. — W yskoczy­
liśmy w szyscy  jak jeden, i rozpacz ogarnęła  nasze żołądki, bo na­
dzieja obiadu sp e łz ła  zupełnie! — Byliśmy bowiem o 3 ćw ierci mi­
li od Sędziszowa, w śród nocy, bło ta , deszczu na środku  g o śc iń ca .— 
Dyliżans zakopał się w rów , tak iż bez pomocy ludzi i koni, niopo- 
dobna b y ło  go wycofać.

Tak spoglądając po sobie, ujrzeliśm y nadbiegający z gory  m a ły  
drabiniasty wózek okryty  p łachtą. Nie wiele m yśląc napadam y c h ło ­
pa z wózkiem, jak  zbójcy kalabryjscy, i każem y się w ieść do S ę­
dziszowa, obiecując sow itą nagrodę; powóz zaś w raz z rzeczam i 'z o ­
staw iam y na ła sk ę  i n iełaskę losu . a  sam i w suw am y się pod p ła ­
chtę jak  raki do sieci, i pom im o okropnego sz turkauia  w'ozu przy­
byw am y zmoczeni jak bobry  na dziedziniec poczty. Ł atw o sobie 
w yobrazić zdziwienie konduktora i jiocztmistrza, na w idok zajeżdża­
jącego w ózka i w yłażących  z pod p łach ty  pasażerów  pocztowych.

Konduktor pospieszył zaraz na sukurs dyliżansow i, a my jak  z g ło ­
dniałe wilki, rzuciliśm y się na resztki pozostałego obiadu; b y ła  już 
bowiem godzina 9. w ieczór. Ledwo o godzinie 1. po północy pu ­
ściliśm y s ie w  dalszą podróż, lubo niemniej szczęśliw ie;— gdyż ledwo 
ujechaliśm y p ó ł mili, zgubiliśm y koło  od pow ozu, a więc stracono



znów godzinę czasu. Tym sposobem jadąc, przybyliśmy zamiast o 
6. rano, o i .  po północy do Krakowa. Wyszukanie noclegu było 
dość trudne, gdyż hotele przepełnione wojskowymi, to leż w śród nie­
wygody przez całą noc pocztmistrz Rzeszowski stał nam, commeune 
bele noirc, przed oczami. Nic naturalniejszego, że jest po takiej podróży 
zaspaliśmy ranek a pociąg kolej żelaznej ju ż  nas odjechał. Skorzy­
stałem tylko tyle na czasie, iż obejrzałem pilne prace około kolei 
galicyjskiej. Od dworca krakowskiego w kierunku prostym ku brze­
gom W isły ścinają drzewa, burzą domy i czynią przygotowania do 
budowy prowizorycznego drewnianego mostu na Wiśle. Blisko 10,000 
ludzi z pułku ks. Jabłonowskiego i innych pracują energicznie na 
całej przestrzeni z Krakowa do Bochni, i nie podpada wątpliwości, 
że najdalej Igo października 1855 r. omijać będziemy pocztę rzeszow­
ską, Dalsza podróż nasza koleją pruską by ła  przykra z powodu 
pozrywanych mostów pod Glewicami i Koźlem, co było powodem, 
że podróżni pieszo, a pakunki na barkach, przeprawiane bywają do 
wagonów stojących po drugiej stronie m ostu; co równie o kilka godzin 
opóźnia podróż, a za przybyciem do Oderberga nie zastaliśmy już 
pociągu wiedeńskiego. Jak się dowiedziałem, urzędnicy pruscy 
nie harmoniują z austryackimi i ze szkodą podróżnych odjeżdżają 
w  naznaczonym terminie, nie oczekując przybycia pociągu pru­
skiego, i nawzajem. Nowa rozpacz ogarnęła nas na wiadomość, iż 
noc spędzić musimy na stacyi, gdzie nietylko oberży, ale nawet ani je­
dnego pokoju niema dla podróżnych. Więc postanowiliśmy wzaje­
mnie przepędzić noc w wagonach, do których powkradaliśmy się i 
złamani we dwoje spędziliśmy noc dosyć spokojnie. O godzinie 5. 
z rana zbudził nas dzwonek, lecz pociągu pruskiego, nie wiedeńskie­
go, na który czekać musieliśmy do godziny w pół do 11. Ranek by ł 
piękny, więc aby czas przepędzić, poszedłem opatrzyć prace około 
budowy kolei z Oderberga do Oświęcima. Cała ta przestrzeń długo­
ści 9 i pół mili jest już prawie ukończona; pracują obecnie nad po­
kładaniem szyn żelaznych i urządzeniem domów dla wartników, a 
według wiadomości, zasięgniętej, od inspektora budowy, kolej ta o- 
twarlę będzie dnia 1. marca 1855. r. Rok jeszcze cierpliwości—a uwol­
nimy się od żółwiej jazdy pocztowej i kołowania przez Prussy; po­
dróż zaś z Rzeszowa do Wiednia ze stacyami trwać będzie 30 go­
dzin, t. j. trzy razy tyle, co teraz z Rzeszowa do Sędziszowa (stacya 
trzech milowa.) Na drodze do Wiednia cała przestrzeń pomiędzy 
Ostrawą a Lundeburgiem zalana wodą tak dalece, iż oku podróżne­
go przedstawiają się nieprzejrzane jeziora; szkody mają być nadzwy­
czaj wielkie. Około Prerau i Lundeburg komunikacya wozami już 
przywrócona. Cała podróż ze Lwowa do Wiednia zamiast dni trzy 
trw ała dni sześć.

* Z początkiem tego roku szkolnego przybywa we Lwowie za­
kład naukowy dla panienek pod przewództwem panny Feiicyi Wasi­
lewskiej, córki ś. p. Tadeusza Wasilewskiego, w icem arszałka Galicyi 
i deputata stanowego, męża pamiętnego z cnót obywatelskich i g łę ­
bokiej nauki.- Wyższe otrzymawszy pod kierunkiem światłego ojca 
wychowanie już od lat kilku zajmuje się panna Wasilewska nauką i 
prowadzeniem panienek, a na ostatnim publicznym popisie, odbytym 
w  obec dotyczących władz, wszyscy uziiali nadzwyczajno postępy po­
wierzonych jej uczennic we wszystkich naukach.

P rzyjechali od dnia 11. do 12. sierpnia do Lwowa:
IT . Szczepański W ładysław , z Wiśniowczyka. Radziejowski Ed­

ward, z Ditkowiec. Malczewski Julian, ze Skwarzawy, Śtarzewski 
Tadeusz, z Uszkowiec. Biliński Marceli, z Błażowa. Dunin Jan hr., z 
Głemboki. Grochowalski Julian, z Angielówk i.

PP, Terlecki Felix, ze Skorodna, Czajkowski Hipolit, z Dydiatycz. 
Malinowski Józef, z Krakowa. Rozwadowski Wiktor, z Krakowa. Ni-

korowicz Karol, z Stanisławowa. Krzeczunowicz Ignacy, z Jaryczo- 
wa. Chwalibóg Jan, z Lipowiec. Dzieduszycki Kazimierz h r./ z Krako­
wa, Zardanowski Karol, z Brzeżau.

W yjech a li od dma U . do 12. sierpnia ze Lwowa:
PP. Nagórski Julian, do Buczacza. Lipiński Karol i Gustaw, do 

Orłowa.
PP. Terlecki Felix, do Skorodna. Listowski Antoni, do Koropca.

(132) i ( 1 - 3 )
Od kilku już miesięcy za upoważnieniem wysokich ces. król, 

w ładz krajowych otworzyłam we Lwowie zakład wychowania i 
nauk dla uczennic płci żeńskiej, w którym podzieliłam nauki na sześć 
klas: elementarną, trzy normalne i dwie wyższe. W każdej klasie 
wykładaną jest: nauka religii i moralności pręez duchownego, nauka 
robót kobiecych, zwłaszcza szycia i krawiectwa. Normalne klasy 
obejmują następne nauki wykładane podług obecnego systemu szkol­
nego: języka polskiego, niemieckiego, francuskiego, kaligrafii, yrrytme- 
tyki, historyi świętej, jeografii, historyi naturalnejT historyi starożytnej.

W dwóch wyższych klasach obok obszerniejszego doskonalenia 
się w nabytych już przedmiotach przybędzie: dokładniejszy, wykł.id 
historyi powszechnej, nauka estetyki, literatury i fizyki.

Nauka talentów zależeć będzie od osobnej umowy; przybywaj a- 
ce uczennice zastają przydzielone do różnych klas stosownie do sw e­
go uzdatnienia i mogą odbyć tylko trzy klasy normalne, które dla 
siebie stanowić będą zupełną całość, albo też i dwie wyższe, według 
woli ich rodziców lub opiekunów. Niektórych przedmiotów udziela­
ją dochodzący biegli nauczyciele; w nauce języków używam pom o­
cy takich, którym one są rodowite.

Jakkolwiek potrzebna dziś kobiecie gruntowna nauka i nad udzie­
leniem jej usilnie pracować należy, drugie jednak dopiero zajmuje 
miejsce w wychowaniu, którego pierwszym celem i staraniem jest 
wykształcenie w młodej duszy tyle koniecznych przymiotów, po­
bożności, czynności, słodyczy, porządku, głębokiego przejęcia się 
swemi obowiązkami. Nauka jest raczej środkiem jak celem w w y­
chowaniu kobiecem, środkiem ku moralnemu udoskonaleniu; pragnę 
więc by nietylko wiadomości guntownych ■ młodym panienkom 
udzielała, ale oraz kształciła serce i zasady, rozwijała siły  moralne 
i duchowe, ustalała charakter, uczyła znać i wypełniać swe powin­
ności i powołanie, słowem przyczyniła się ku wykształceniu zacnej 
niewiasty, istoty nie tylko światłej, lecz oraz praktycznej i użytecznej, 
miłej Bogu i ludziom. Pomnąc przytem, że w uozenicach moich 
kształcą się matki lub nauczycielki przyszłego pokolenia, że zresztą 
cokolwiek się uczymy, lepiej nieraz niewiedziee wcale, jak wiedzieć 
przez pół lublipowierzchownie, dołożę wszelkiej usilności, by każda 
nauka lubo ujęta w zakres w łaściw y płci żeńskiej i czasowi w yzna­
czonemu na jej nabycie, była jednak jak najgruutownej udzielana i w 
ten sposób, by moje ućzenice potrafiły nauczyć potem drugich. 
Examina publiczne składane co półrocza w obecności krewnych, opie­
kunów i przyjaciół moich uczennic, stwierdzać będą jawnie ich po­
stępy w naukach.

Z serdecznem zamiłowaniem obrałam sobie zawód nauczycielski, 
usiłowaniu, aby nauka i wychowanie mnie polecone, odpowiedziały 
zaufaniu powierzających mi swe dzieci, oddam z roskoszą cały  czas 
i trud mój. Bliższą wiadomość zasięgnąć można w mojem pom ie­
szkaniu pod IV. 2 2 8 . w rynku w kamienicy p. Ziętkiewicza na d ru- 
giem piętrze. F elicya  W asilew sk a .

(133)
Ukończony technik i nauczyciel w' zakładzie naukowym Szuber­

ta w Wiedniu jedzie do Wiednia. Ktoby sobie życzył młodzież pod 
jego dozorem odesłać do jakiego zakładu do Morawii, Czech, lub 
Austryi, raczy sie zgłosić do redakcyi „Nowin.®
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